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o  — 1* aanJa to zrobi||M. ł,łj-Jw tej chwill 2>wi,ft Bl# Kaslat zamkn?ła okno m
— Ozy wiesz, gdzie szczęście nasze mieszka? * przyniosła świełej wody do myola, LJli zaczęła tym-
— Cierniem porosła do niego ścieżka.., n r^k T ń k l^^ .ł^ iT m W  ^ * 1 ’ ‘C f  < nB*utna 8,n4%ca ■ Wj*,. . . . , . ® 9 przyklękła natychmiast, aby i w taj czynności wyre MB
Iść nią potrzeba, mozolnie, długo, ozyópanienkę. \ J * 9 9 H
Znaczą o swe ślady krwawych łez strugą.. Gdy Liii umyła się i przebrała, świeża i wesoła H
Czoło swe stroić koroną z głogów, zjawiła się w stołowym pokoju, gdzie było ]uż nakryte pjj§
Zebranych pośród iyoia rozłogów, — do kolacyi. Usiadła obok ciotki i z największym ape- ;$$1
Piarsi się zbroi w puklerz miłości, tytem • E g *  W 01*5? p v . M
ł , ! — Oflooz, dziecko — rzezią co lta  po skończone] i
A seroe w biały kwiat niewinności. kołaoyi do dziewozęoia — zwiedzimy teraz ogród. *|||j
Na drogę taką bierze Bię w dłonie I ująwszy siostrzenicę pod ramię, poprowadziła ją ii
Kosztur pielgrzymi, by na nim skronie do owoocwego i warzywnego ogrodu, następnie do nie- !;>f§
Oprzeć chwilami. Stopy się pęta wielkiej, lecz pięknie utrzymanej oranżeryS, w koń3u

,w“r* - ŁisarssaiKta, «  ■Zacieśnić musi węzłem prostoty. moja księżniczko!—rzekła ciotka.
Odziać się trzeba w sukienkę cnoty, — Ach, drcga cioteozko, u oiebie to jest doprawdy | | f f
Wziąć na ramiona ciężar nad siłę, za ładnie!... v
Nadzieje własne zamkaąć w mogiłę, , wiaczór zeszedł jej na bieganiu jut tu, jut jfr~rmTl ai f-r? II własnych uciech zrzec się promienia; kania i uścisnąwszy na dobranoc, poradziła udać się
Wzrokiem utonąć w gwiaździetem niebie, na spoczynek.
Ukochać sercem wszystkich — próoz siebie. kili nie kazała sobie tej rady dwa razy powta- ;?|S3

Maria Jedlińska. lz *?} zm$ozona dro2^ 1 tyloma wrażeniami z przyjem- 9 |
nośoią spoczęła w swojem łóżecsku. W pokoiku ro- 9 1

--------------  lety były już oposiozone i świeca zapalona na tua-

L w w .  ieoie.
JL JU X. Liii uśmiechnęła się rozko8rn’e. 8 9

OBRAZEK Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO. księż^iozMi- 1 ^  tak Łr°8Zk9 W «
Ciąg dalszy. Wkrótoa sen skleił rozmarzone oczęta. 1 9 j

— Co za piękne gniazdko 1 — zawołała Liii z nie- Nazajutrz słońce już dobrze z wyBoka zaglądało l L| |
kłamanym zaohwytem. — C:y ty tylko zajmujesz je, w ckienak, gdy się Liii obudziła. . H;
oioteczko. Tu niema krzyku dzieciaków, któreby ją  obudziły,

— Tak, moje dz’eoko, tylko my będziemy miesz- niema ojca, ani brało, którjmby trzeba było przygo K|S
kankami tej willi. Nie będziesz miała roju lokajów towywaó śniadanie, niema przeróżnych obowiązków od
na usługi, ale moja Kalla obsiuiy cię tak, że będziesz samego rana.
z niej zadowolona. — O, błogosławiony spokój I | 9 j

-  O, jakiż piękny roztacza się stąd widok! Pro- p0 przaz rolety zajrzał promień słońca i padł na
szę oię, droga cioteozko, me uważaj mnie za leniucha twarz Liii, dziewczę przeciągnęło się leniwie i sienne W
jeśli nic nie będę robiła. ło po zegarek. 8 ■ ■

— Ale cóż znowu ? Pozwalam ci z chęcią bawić n  in* „ , . , .
się w księżniczkę. ft tm ~ J ?* ^  po dziesiątej, o, gdyby tak ojciec £

Podczas gdy tak rozmawiały, oiotka otworzyła w  i , . . .  . . , .
drzwi prowadzące na werandę. Wyskcożyła z łóżeczka i zaczęła się szybko obierać.

W tej chwili nadeszła z kuchni Kasie, pomogła Wkrótce zeszła do pokoju stołowego i zastała w nim 
Liii się rozebrać i ułożyć rzeozy. ofotke. oddawca siedziąoa przy robocie. ^

Pokoik dziewczęcia był co prawda niewielki, ale — Dzień dobry ci, cioteozko! Nie gniewasz się
czyściutko i bardzo gustownie urządzony... Prześliczny na mn ®̂i późno wstałam ? - £ | | |
widok z okna zachwycił Liię. Podczas gdy rozglądała — Ale dlaczegóż miałabym się gniewać? Masz
się dokoła, oiotka wzięła się do rozpakowania wa przecież zupełną swobodę.. Zs śnhdaniem tylko nie 
ll8*i. mogłam na oiebie czekać, ale mogą dia towarzystwa

Liii obolała jej dopomódz w wyjmowaniu suiienek, wypić jeszcze szklaneczkę kawy. Pójdźmy, Kasia na­
leci oiotka rzekła: kryła w ogrodzie.



Ciotka wzięła koszyczek z robotą, wyszła wraz z 
siostrzenicą przez sień na ogród.

— Kasia proszę pcd?ó kawę dla panienki — za­
wołała, przechodząc koło kaekni.

Po chwili stsło już śnis danie na ozysto przykry­
tym stole w altance.

— Posil się teraz, moje dziecko!
I posmarowawszy bcłtczki, podsunęła je na tale 

rzyka dziewczynce.
Liii z wielkim apetytem r zięfa się do jedzenia. 

Skończywszy śniadanie, rzekła:
— Ty, oioteczko, jesteś taka pracowita, podo/.as 

gdy ja — liniach nio jeszcze od Bamego rana nie ro­
biłam. Pójdę i przyniosę sofcie też oo do roboty,

— A to na co, moja droga ? Przecież przyjsct a- 
łaś ta dla wypoczynku używaj go więo... Może pole- 
żysz trochę w hamaku ?

I z temi słowy poprowadziła Lilę w głąb egredu 
i dopiero ułożywszy ją w hamaku wygodnie, zwróciła 
się ku domowi.

— Muszę cię teraz samą na ohwilę pozostawić — 
rzekła, odchodząc— ale przyślę d  przez Kasię jaką 
książkę do czytania.

Po chwili zjawiła się slniąca i pedajao Liii obie 
oaną książkę, rzekła:

— Czy panienka co sobie jeszcze życzy? Mc że 
przynieść poduszkę pod głowę ?

I nie czekając na odpowiedź, skoczyta znown i 
krótce wróciła, niosąc poduszkę. Ułożyła ją starannie 
pod głowę dziewczęcia, mówiąc:

Gdyby panienka co potrzebowała, to preszę mnie 
zawcł&ó, jestem zawsze w pobliżu.

Poozem oddaliła się.
— Rzeczywiście żyje jak prawdziwa księżniczka! 

— pomyślała, uśmiechając się sama do siebie Lila.— 
Ciekawa jestem, coby tei Stefan powiedził, gdyby mnie 
tak taraz zobaczył ?..

Rozłożyła książkę i po chwili zapełnia się czyta 
nin oldała. Czytała i czytała, zapominając o Bożym 
świacie.

— Jakie to cudowne 1 — zawcłzla wreszcie, gdy na 
chwilkę odłożyła książkę, aty się wygodniej nłcźyć, 
sj ojrziła na opodal stojący stół ped lipą 1 z rsdoś 
oią spostrzegła szklankę mleka. — A, stoliczku uakryj 
się !... Ze też ja nie spostrzegłam, kiedy mi to przy 
niesione? — rzekła do siebie, poozem zeszedłszy z ha­
maku, podeszła do stołu i Bptorzyia z apatytem drogie 
śniadanie.

Wtem na chwilę zamyśliła się, przypomniała też 
sobie, że jej nowa letnia sukienka jest trochę pognie 
cicna i trzeba byłoby ją odprasować. Udała się więc 
do kuchni, aby włożyć duszę w ogień, lecz tu zastała 
Kasię, właśnie kończącą już prasowanie owej snkienkl. 
a ciotka przygotowywała dla Liii ulubioną przez dzie 
weczkę leguminę.

— Ależ, oioteczko, zupełnie mnie zepsujesz!— za­
wołała Liii, calająo oiotkę czule.

— Zdaje ci się tylko ! -  odpowiedziała przyjażaie 
ta ostatnia.

— Oiooiu — szczebiotała dalej Liii — dla ko 
go ty gotujesz tyle zupy i jarzyn ? Któż to wazyst 
ko zje?

— Zobaczysz, ie  się znajdą na to amatorzy — 
odrzekła ciotka tajemniozo.

Rzeczywiście w godzinę później Liii, chodząc po 
ogrodzie, ujrzała ze ździwieniem cały łańcuch biednych 
zgarbionych Btaruszków, kobiet i dzieci, z których ob­
licza wyglądała nędza.

Dziewczę patrzało z litością, lecz i z pewną oie. 
kawcścią, gdy oiotka podawała ktżdemu z kolei gar­
nuszek ze strawą i spory kawałek ohleba i każdego 
żegnała przjjiznemi słowy.

Nakonleo oddalili się owi osobliwi goście, a Liii 
patrzała za nimi w zamyśleniu.

Dopiero głos ciotki obndiił ją z zadamy :
— Liii, zupa stygnie i
— Idę, cłcteczko!
Wsiys ko już było przygotowane, gdy dziewczę 

weszło, tak, że pozostawało tylko usiąść i jeść, co też 
L'li zaraz z chęcią źrebiła.

Po obiadzie oiotka zaproponowała spacer, L ii zgo 
dziła się chętnie. Po ohwili obydwie panie były już 
gotowe, udały się do ładaie urządzonej kawiarni poza 
miasteczkiem.

Tam L ii poznała pewną bardzo milą panienkę, z 
którą się taż zaraz zaprzyjaźniła.

Wanda była z rodzeństwem i rodzicami Liii pa­
trzała z uśmiechem jak ta najpierw rozdała siostrzycz 
kem i braciom bułeczki i kawę, zanim Bięgnęła po 
swoją sklankę. Dzlewozęia polubiły się bardzo. W 
powrotnej drodze szły, trzymając się pod ramię i 
rozmawiając z ożywieniem. Miały tyle sobie do po­
wiedzenia .. Przy rozstania obiecały sobie solennie 
często się odwiedzać. Na szczęście nie mieszkały da 
le! o od siebie. Liii by!a zachwycona swą nową przy­
jaciółką.

— Ach! jaka ta Wanda rozsądna, a jaka ładna!.. 
Od pierwszego wejrzenia zaraz ją polubiłam. Prawda 
cicteazko, że mogę ją niekiedy odwiedzić?...

—- Ależ tak, dziecko, ile tylko razy będziesz mia­
ła ochotę. Oieazy mnie nawet, że zralazłaś sobie tak 
dobre towarzystwo.

Liii w odpowiedzi rzuoiłt się ciotce ca szyje.
— Ach, ty kociaku l — groziła jej z uśmieche i .
— Doprawdy u cioci to jest tak czarująco, że 

oteałabym tu na zawsze pozostać...
(Oiąg dalszy nastąpi.)

Kilka słów o hygienie 
i modzie krótkich włosów.

W dwutygodnika „Kobieta w świście i w domu'* 
z dn. 16 bm.
\  Moda raz jeszcze odniosła walne zwycięstwo nad 

tradycją i zakurzę nio nemi przesądami. M mc licznych 
krytyk i protestów krótkie włosy zdobyły sobe oby­
watelstwo na obu półkulach.

Tak wielka zmiana w estetyce kobiecej musi wy 
wołać pewne refleksje a mianowicie zastanowić się 
trzrba nad jej znaczeniem w dziedzinie h*gjeny i tera- 
peutyki.

Wszyscy odnośni specjaliści zgadzają się w orze­
czeniu, że włosy często obcinane zyskują na gatunku 
1 trwałości. Włos, nie wysilając się na wydłużanie, 
nabiera po kilku strzyżeniach większsj żywotności, 
staje się silnym i lśniącym.

Krótkie włosy przynoszą duże korzyści hrgjenitz 
ne, przedewszystkiem u dzieci, gdyż zmniejszają ogrom 
ne ryzyko wszelkich zarażeń .pasożytnych* i ułatwiają 
matkom utrzymywanie główek dzioięuyoh w należytej 
ozystośui.

Dla kobiety dorosłej krótkie włosy są również 
korzystne, jak dla dzieoi. Dostęp powietrza do skóry 
jest właściwy, a zabiegi tua!etcwe są uproszczone i 
wymagają stanowczo mniej czasu niż dawne wymyślne 
uczesania.

Zabieg! terapeutyczne, a mianowicie masaże, tak 
zbawienne dla owłosienia, są wicie łatwiejsze i prost­
sze, nio greżąo splątaniem włosów.

Jednak wiadomo, że każdy medal ma otwcotną 
stronę, i przytoczę tu kilka faktów ujemny oh, na które 
doktorzy specjalnie zwracają uwagę.



Odsłmięcie karku odkrywa pewną ułcmneśÓ dość 
często spotykaną, a mianowicie plamy czerwone, mniej 
lnb więcej wyraźne na górnej części szyi — na to 
niestety niema skutecznego leczenfa.

U innych znów kobiet krótkie włosy odsłaniają 
garby tlGszozowe, lipomą karku zwane, tu jednak ope­
racja uwieńczona bywa zawsze powodzeniem.

Wreszcie częste podgaknie włosów, drażniące 
skórę wywołuje nieraz u pań twcmnle się wyrzutów, 
których szpecące ślady nieraz widzimy na karkach 
męskich. Dla uniknięoia tej przykrości debrze jest 
po każdorazowym powrocie cd fryzjera, przemywać 
kark watą hygreskopijną następująoym płynem :

Boraksu : 10 g r , kwasu siarczącego 40 gr., wedy 
różarej : 100 g r, wedy dy stołowanej 150 gramów.

Wogólo jednak zeleoa się paniom o skórze draż 
łiwej używać tylko nożyczek do włosów, a unikać 
stanowcze nietylko brzytwy, ale nawet maszynki do 
strzyżenia.

Myć głowy nie nałoży zbytjozęsto^najwyłej raz na 
tydzień, częste mycie głowy może powodować lama 
nie się włosów.

Wody nsleż.y ożywać letniej, deszczowej z doda 
niem łyżki sody oczyszczanej. Zimna woda i'e  wpły­
wa na włosy.

Najlepszym płynem do mycia głowy jest następu 
jacy preparat, przygotowany w domu: Do pół litra 
*ody przegotowanej dodać 100 gramów spirytusu my 
dlatego, dwa żółtka, pół łyżki sslm akc.

Wicsy zmoczone letnią wodą petrzeć tym płynem 
i ctrżymaną pianę pczost&wió na głowie 5 minut. 
Spiózaó letnią wodą z dodaniem dwóch iyżek octu 
owocowego. _________

Moda powodem dramatów 
małżeńskich.

„Grl de Pai’!s“ opowiada, że jeden z znsnjch 
fryzjerów paryskich wynalazł cudowną wodę na obfity 
włos. Żywą reklamą dla lioznls odwiedzającej sklep 
klienteli była małżonka właściciela. —Wszystkie panie 
podziwiały długi®, gęste złoto blond włosy tej pary 
sklej Anny Osillag i tuzinami kupowały nadzwyozejną 
wodę.

Pewnego dnia, po długiej wewnętrznej waloe icna 
fryzjera, nie megąo się oprzeć panującej modzie ob- 
cięła sobie włosy.

Wściekłość męża nie miała granic, nie tylko te 
wydalił swą połowioę z domu, ale i zażądał rozwodu. 
Jako główny powód do rozwodu zrozpaczony fryzjer 
padał przyprowadzenie go do ruiny, dcwćdząo, te 
gdy z obeięoiem włosów zbrakło żywej reklamy w po 
sta ci długich loków małżonki, jut wody jego na perest 
włosów kupować nie będą.

Drugi analogiczny wypadek nieporozumienia mał­
żeńskiego misi miejsce w Normand;!. Śliczna młoda 
żona jednego z bogatych właścicieli ziemskich, posia 
dała wspaniałe włosy, ktćią były zachwytem jej mat 
żonka. Ulegając podszeptom przyjaciółek piętna pani 
Iwona poświęciła modzie swe przepiękne aplety.

Mąż, ujrzawszy żonę a la Gareonne, zbladł z 
2łeśei, zagryzł wargi, ale nie uczynił jej najmniejszego 
wyrzutu, Po kolacji przy kawie urażony małżonek, 
wsypał jakiegoś narkotyku da Miżanki żony i w nocy, 
gdy kamienny sen owładnął Iw^ną, pan domu pochwy 
oiwszy maszynkę do golenia, cichutko doszedł do Użo 
żony i zgolił jej ślioznle zondulowaną ozupiyrkę. Rana 
piękna Irena ujrzawszy się w lustrze, wydała tkrzyk 
zgrozy, n* który zbiegła e'ę służba, nie mogąca aię po 
wstrzymać od wybuchu śmiechu na widok swej łysej pani.

Tym razem pokrzywdzona żona żąda rozwodu. 
Mąż nletylko nie zgadza się na rozłąkę, sle odmówił
żonie pieniędzy zra kupienie sobie ratowniczej peruczki.s

Rady dla gospodyń
N apoje i s łod k ie  dania d la  chorych.
Orzeźwiającą dla chorego jost woda chlebowa 

zrobiona z chhba razowego lub pytlowego, pokrajana 
go cienko i zzumienionego z obu stron, jak na grzan 
kl. Grzanki te zalać wrzącą wodą, dodać skórki oy- 
trynowej dla zapachu, a po wystudzenlu przocedzló 
przez sito — możaa dodsó do tej wody trochę cukru, 
Boku z cytryną 1 lekkiego wina.

Przyrządza się też wodę z jęczmienia pożywną i 
zdrową. 10 deka wypłókanego jęczmienia gotować w 
litrze wody z cienko okrojoną skórką cytryny lub po 
marańozy przez godzinę. Przecedzić następnie przez 
sitko gęste, zaprawić sokiem malinowym i dawać chłód 
ne do pioia.

Doskonałą także jest woda jabłkowe, ugotowana z 
szcśołu jabłek renet lub barsztuków. Rozkroić środki 
i gotować w litrze wody za skórką jednej oylryny 
przez pół gedziny. Przecedzić płyn — oenkrzyó, a 
jeśli lekarz pozwoli dolać troohę białego wina,

W niektórych chorobach chorzy mają zaleoone pioie 
wina korzennego, przyrządza się je w sposób następu 
jący : Do litra wina czerwonego dodaje się kawałek 
cynamonu, 6 goździków, ćwierć kilo cukru otartego o 
skó.ką z cytryny i zsgctoweó, przecedzić i pić goiące.

Chłodzącym i miłym bardzo napojem jest sos z 
ugotowanych śliwek suszonyoh. którjch pół kila dob­
rze wymytych w najlepszym gatunku zalać litrem 
urody i rozgotować ze skórką mandarynki. Następnie 
przecęizić, przef ltrować przez watę, osłodzić w miarę 
potrzeby i chłodne dać do picia

Kompoty dla chorych przeciera się zawsze i po 
daje w formie rzadkiej marmolady, jabłka podaje się 
albo przetarte, albo pieczone. Owinęte w umaoaaaj 
w wodzie biały papiar sztetyny zielone, rapy lub re­
nety — nie mówiąc o najlepszych ze wszystkich ku 
che o ny oh jabłkach antonówk&oh, piecze się pod blachą 
lub w gorącym popiele — uważając żeby się nie wy 
piekły. Jak gotowe, odwinąć z papierń i pod&ć cho­
remu gorąoo z cukrem — pudrem.

Ze wszystkich legoraicek najpożywniejsze są wszel­
kie kisielki i galaretki Galareta zrobiona na smaku, 
wygotowanym z nóżek cielęcych bez soli, odpowiednio 
sklarowana 1 doprawiona Bokiem, lub winem, stanowi 
pożywne, orzeźwiające i smaczne dla ohoregojpodanie.

Z pomorańoz wyciska się sok i jocu trzony lub 
naturalny podaje s*ę cborsmu.

Rozmaitości.
M iłość p o w o d e m  s tu la n y  ro l ig j i .  O nie­

zwykłym romansie, któ y zakedazył się zmianą religjł
katolickiej na żydowską, opowiada łódzki »Riz- 
w ój\

Przed dwoma laty w restauraoji Szyi Ginsburga 
w Łukowie młody urzędnik kolejowy 28 letni Stanis 
law BorkoWvSki, poznał córkę właścioiela, piękna Esterę 
i o boje młodzi pokochali się. Ojoieo zauważywszy 
to, przeniósł córkę w zacisze domowe, wtedy Estera 
uoiekła z nkcchan m, przyjęła ohrzsśoiaństwo i wyszła 
zaBorkow; kiego.

Ojcioc wyrzekł się córki. Z górą rok trwała sie­
lanka miłosna. Estera poczęła tęsknić do rodziny i 
judaizmu. Wreszcie dnia pewnego porznoiła męża i 
ze łzami w oczach zjawiła się przed ojcem, błagają s o



przebaczenie i oświadczając, t& pragnie wrócić do 
judaizmu. Zyskała przebaczenia i stała się ponownie 
żydówką.

Ucieczka żony wytrąciła rozkócharego mężczyznę 
z równowagi. Nie mógł zaaieśó spokoju, nie mógł za 
pomnieć. I oto kolejarz zjawił się w Łukowie, błaga- 
jąo piątną kobietę o powrót do niego. Odmówiła. 
Dopiero, gdy zaproponował zmianę wyznania, Eitera i 
jej rędzina wyrazili sgod?.

W tych dniach w Warszawie odbył się w gośoin 
nie udzielonem mieszkania jednego z działa ozów ży­
dowskich przy ul. Dzikiej przepisany obrząd rytualny, 
urządzony z niezwykłą pompą.

Na uroczystość przybył cadyk radzymiński, a do - 
spełniania zesadniozego obrzędu religijnego zwanego 
„moihell‘ zaproszono najsławniejszego pono speojalistę 
rytualnego, samego Majera Parnasa. Był nad to obecny 
i znany chirurg żydowski dr. LichtenBtein.

Nowemu judajozykowi nadano imię Abraham.
Ciekawe, jak dłngo potrwa jego nowe szczęście...
J a k  p o w s ta ł p ie rw  asy  sa m o c h ó d  i ja k  g o

w i ta n o ?  W r. 1885 powstał pierwszy wóz motoro- 
wy. Już z wiosną rozpoczął dr. Karol Benz realizo­
wać w własnym warsztacie pomysł motorn benzynowe 
go. Początek był bardzo oiętki. Wózek stawał oo 
parę kroków, ściągając tłumy gapiów, patrzących na 
trzaskające padło z uśmiechem pełnym politowania.

Tymczasem wynalazca coraz więcej udoskonalał 
swój motor i niedługo już jachał sto i więcej metrów 
bez defektu. Ale ludzie, którzy zresztą nigdy prawie 
ni6 byli wobec wynalazków nastrojeni przychylnie, 
podawali bierwszego automobilistę najostrzejszej kryty 
oe. Często słyszało się podrwiwania i ubolewanie, 

człowiek inteligentny może siadać do wózka 
marnego, hałasującego nie do wytrzymania, kiedy 
przecież dosyć jest koci. wczniców i furmanek ?*

Tymczasem ze 100 metrów nozynił się 1 kilom tr 
szybkość zwiększyła się coraz więcej, częściej zd> r .ab 
się, że Benz wracał do dcmn na wózku, a nie p<in 
jąo go z tyłu, ozy popędzając woły, lub konie, za 
przągnięte ku ogólnemu pośmiewiska do pierwszego 
auta. Z ktńcom raku 1885 opatentował Benz swój 
wynalazek i dotąd rozpoczyna triumfalny pochód 
samochodów i wogóle motorn przez świat.

Najitarssy dokument, tyesący ślę Chrzei
etjaństw o. Na ostatnim posiedzenia paryskiej „Aks- 
demji napisów i literatury* zdawał jej ozłonek, Rain« 
ach, sprawę z treści niedawno odkrytego papyrnsu, od- 
ozytanego w londyńskim British MazeumK, którego 
jest własnością.

Wzmiankowany papy ras zawiera list po greokn 
pisany, cesarza Klaudjusza koło roku 45 naszej ery, 
do żydów do Alekssandry. Jestto, prawdopodobnie, 
najdawniejsze świadectwo, odnosząca się do istnienia 
chrystjanizmn, które pochodzi nie od chrześcijanina.

Caaarz nakazuje w liśoia swym żydom, osiadłym 
w Aleksandrji, aby nts rozwalili osiągnąć w tern mieś­
cie spółwyznawcom, pochodzącym z innych miast Egip 
tu, a takie Syrji. Zachowanie bowiem tyoh ostatnich 
jest wielce podejrzane 1 szkodliwe, gdyż przyczyniają 
się do rozszerzenia zarazy, zagrażaiącej ludzkości. 
Oesarz oświadcza ze swej strony gotowość zwalczania 
tsj zarazy,

Zdaniem sprawozdawcy, słowa powyższe mogą 
odnosić się tylko do szerzącego się wówczas chrześ­
cijaństwa, które w swym charakterze mesjanicznym 
zapowiadało upadek państwa rzymskiego i powstanie 
na jego miejsca królestwa Bożego.

Żarty.
Idealista.

— Poradź mi, t o mam czynić: żenić się z bied­
ną panienką, którą kocham, ozy też z bogatą wdową
zupełnie mi obojętną ?

— Z pierwszą, bo miłość, to jedyne szczęście na 
ziemi; ten tylko jest bcgaty, kto ją posiada.

— Usłucham oię, ożenię się z biedną, którą 
kocham,

— A mnie przedstaw tej bogatej wdowie.
P odczas g ry  w p iłkę nożną

— Dlaczego — pyta jedna z paó, przyglądają­
cych się meczowi piłki nożaej — nie da się każdej z 
partji piłki oddzielnie? Nie potrzebowałyby przynaj­
mniej bić się tak o jedną i

W ytłóm aesył.
— Oiskawa jestem, dlaczego doktór sam się nie

leczy ?
— To jam ę! Nie choe byó samobójoą.

W szk ole  flinto w oj.
Reżyser: Śmielej, śmielej, niezdaro! Oóź a 

diabła, ozy pan nigdy w źyoiu nikogo nie zamordował?
Srebrne wesele.

— Ozterdziaśoi lat oaekał, nim się wreszcie oże a ił 
z miłjonerką.

— Więo to w takim razie jnż srebrne wesele..,.
Ilodna służąca.

Pani do nowej służącej: — Maryniu nls zapomnij 
nakręcić zegara, idzie on zwykle piętnaście dni.“

Służąca : — „Niech pani nie sądzi, 2e ja mam 
zamiar wykonywać pracę za m)ją następczynię.

Fachowiec.
Elektrotechnik woła z dachu domu do swego po­

mocnika: — „Jerzy, przytrzymaj dwa z tych dratów4 .
Jerzy : — „Jnż trzymam**.
E ektrotechnik : — „Czujesz c< ?“
Jerzy: „Nie4*.
Elektrotechnik: — „Nia dotykaj więc tych dru­

gich dwóch drutów, ponieważ mają silne napięcie ele- 
ktryczns**.

Znawca.
„Jestem bardzo ciekaw, czy z arki Noego łowio

no ryby.“
„Nie mogli łowić, ponieważ w Arce była tylko 

jedna para robaków.**
Słusznie.

Dróżnik do idącego tarem chłopca j
— Nia wolno tędy chodzić! Zejść ml zaraz i
— A jakża! Może ta komu i nia wełno, ale mnie 

nie żyłko iść, ale nawet jechać wolno, bo I bilet aobia 
kopiłem, tyłom się na pociąg spóźnił 1

P ow ód d o  rozwodu.
„Oo ? Ona zuow u się rozwodzi ? dlaczego ?“
„Ponieważ mąż jej cie był taki, do jakiego była 

przyzwyczajona*.
Cięty.

Szewc: — .Jego trzewiki skrzypią ponieważ za 
nie nie zapłacił*.

Krawieo: — .A więo dlaczego twoje ubranie nie 
Bkrzypi ?*
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